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KOCHANI!
 Witam wszystkich bardzo serdecznie. Czas mija szybko 
i wkrótce będziemy przygotowywać nasze serca na kolejne Boże Narodzenie. Z całego serca pragnę zapewnić każdego z Was 
o modlitwie przed Panem i życzyć by Jezus na nowo otwierał nasze serca na Jego przyjście, by każda Komunia święta była nowym szczęściem spotkania z Tym, który „do końca nas umiłował” niech nasze życie będzie dawaniem świadectwa Prawdzie, którą jest On sam, rodzący się w ubogiej stajence. Prawdziwie pełnych pokoju i rodzinnego ciepła Świat Bożego Narodzenia z darem modlitwy oraz wdzięcznością za każde dobro Wasza

                                                                                          s. Alina

…a co słychać w Kamerunie? 
A wiec wakacje minęły bardzo szybko i pracowicie z dziećmi i młodzieżą. Tym razem nie wyjeżdżałyśmy na urlop, dlatego zorganizowałyśmy dla naszych dzieci i młodych wakacyjne zajęcia na naszej misji ( takie półkolonie od 8 rano do 13 - tej) Cały miesiąc każdy dzień około 50 osób, czasami więcej. Tzn. byli podzieleni na grupy i turnus trwał 2 tygodnie, bo ze 100 – ma osobami byłoby trudniej... Tak wiec mieli czas na prace, naukę ( odkryłyśmy ich poziom - katastrofa) wiec najmłodsi mimo ze ukończyli 3 klasy podstawówki uczyli się alfabetu i pisania tych liter. Ci troszkę starsi czytania i pisania, bo bywa, że kończąc podstawówkę nie czytają dobrze i nie piszą, a wtedy w liceum bywa naprawdę ciężko... Mieliśmy oczywiście katechezę każdego dnia, a ze starszymi miałam też rozważanie Słowa Bożego. Była też modlitwa, śpiew, a gdy padało film, i co dla nich ważne posiłek, który sami sobie przygotowywali. Dla nich to wielka radość - każdego dnia jedli to samo, czyli talerz ryżu, ale tego nie maja 
w domu wiec to było coś. A ponieważ w naszym ogrodzie w tym roku było dużo zbiorów, toteż radość z arachidów czy kukurydzy mieli wszyscy.

Początek roku był pracowity gdyż lista dzieci i młodzieży, której pomagamy dzięki Waszej pomocy jest spora. Ku naszej i ich radości w tym roku powiększyła się o kilkanaście osób- dziękujemy za takie zaangażowanie - Akcja <<Szkoła>> zakończona, czyli wszyscy do szkoły zapisani i wyposażeni, teraz czekamy z nadzieja na ich wyniki. Oczywiście regularnie jesteśmy z nimi 
w kontakcie i czasami sprawdzamy zwłaszcza tych z podstawówki czy są obecni w szkole. 

Ja jak w roku ubiegłym kontynuuję spotkania z grupą młodzieżową oraz katechezę 
w parafii i na wioskach, liczba uczniów także wzrosła więc i spotkań bywa więcej, ku mojej radości. Dziękuję Wam Kochani za pomoc. Obecnie dzielnie modlimy się każdego dnia na różańcu, na wioskach różaniec prowadzi katechista. Także tam wielu przychodzi się modlić. Powoli nasze wioski zaczynają „żyć” To prawdziwa radość! Trudniej z tymi najdalej oddalonymi, gdyż na Mszę świętą czasami muszą czekać kilka miesięcy, bywa, że pół roku, co jest bardzo smutne i trudne dla tamtejszych chrześcijan. Wkrótce mamy rekolekcje dla młodzieży w parafii będą mieli okazje skorzystać z sakramentu pojednania i z nową siłą ducha podejmować naukę i trwać blisko Jezusa. I w naszym Garoua Boulai sekty zbierają wielkie żniwo wśród młodych, którzy często wpadają w ich sidła z braku odpowiedniej katechezy. Dzięki Waszej pomocy zakupiłyśmy Pisma Święte, z których młodzi korzystają na naszych spotkaniach, co ułatwia dzielenie się Słowem Bożym.

 
Z prądem już prawie super,  można powiedzieć, bo mamy, co drugi wieczór. Przez lipiec i połowę sierpnia nie było prawie wcale. Tzn. 2 tygodnie bez ani 1 minuty, natomiast pozostałe dni dawali nam tylko w nocy od północy do 4 rano. Co prawda w ciągu dnia także brak prądu ale teraz tylko kilka godzin. Poza tym jak na koniec pory deszczowej deszcze bywają okrutne, tiry zniszczyły tak drogę, że do najdalszej wioski gdzie nie ma asfaltu na razie przejazd jest niemożliwy. Minister nie przejeżdża wiec drogi nie naprawiają...Ja czekam na więcej słońca, wtedy wszyscy są obecni na katechezie i łatwiejszy jest dojazd na wioski.

Z niepokojem śledziłyśmy informacje o klęskach powodzi w naszej Ojczyźnie, wszystkich dotkniętych klęską obejmowałyśmy także naszą modlitwą.

Kochani bardzo Wam z serca dziękuję za Waszą obecność, pomoc i modlitwę. Czuję jak bardzo mi ona pomaga i proszę o dalsze wsparcie. Serdecznie i ciepło wszystkich pozdrawiam. Życzę by Wasza codzienność była błogosławionym czasem, a Jezus sam był nagrodą dla każdego z Was. Modlitwą obejmuje wszystkich i każdego z osobna. s. Alina

